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Onego czasu wziął Jezus ze sobą uczniów  
dwunastu i rzekł im  : Oto wstępujemy do Jera- 
żalem, a skończy się wszystko co napisano jest 
przez proroki o Synie człowieczym  ; bo będzie 
wydań poganom i będzie naigrawani ubiczowan 
i oplwan. A ubiczowawszy zabiją Go, a dnia 
trzeciego zmartwychwstanie. A oni tego nic nie 
rozumieli i było to słowo zakryte od nich i nie 
zrozumieli, o ozem mówił. I stało się, gdy się 
przybliżał ku Jerychu, ślepy niektóry siedział 
wedle drogi, żebrząc. A usłyszawszy rzeszę 
przechodzącą, pytał, coby to było. I powiedzie­
li mu, iż Jezus Nazareński mimo idzie. I zawo­
łał mówiąc : Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się 
nademną ! A którzy szli wprzód, fukali nań, aby 
milczał. Lecz on tem więcej wołał: Synu Da­
widów, zmiłuj sięnademną! A Jezus stanąwszy 
rozkazał go przywieść do siebie. A gdy się 
przybliżył, pytał go, mówiąc : Co oheesz, abym  
ci uczynił. A on powiedział : Panie, abym  
przejrzał. A Jezus mu rzeki: przejrzyj, wiara 
twoja cię uzdrowiła. I natychmiast przejrzał i 
szedł za Nim, wielbiąc Boga. A lud wszystek 
widząc, dał chwałę Bogu.

Nauka
o grzesznych zabawach zapustnych.

Pan Bóg i kościół zezwalają na przyzwoite 
wytchnienia i uczciwe zabawy. Dzikie zaś i 
hałaśliwe rozrywki, jakie się zdarzają w dniach 
poprzedzających popieleć, są nieprzyzwoite i 
grzeszne, a przynajmniej dają sposobność do 
grzechu, powód do zgorszenia i wielu szkód do­
czesnych i zagrażających duszy. Dlatego, też 
każdy szczery i prawy chrześcijanin mocno ich 
się winien wystrzegać. Nie daj się przeto sku­
sić, lecz pamiętaj o tem, co pisze św. Franciszek 
Salezy: „Gdy szał i upojenie  tłumi wszelkie inne 
uczucie prócz chęci przemijających rozkoszy, 
wiele dusz za grzechy przy tej sposobności po­
pełnione pokutuje w płomieniach piekielnych ; 
tysiące tarzają się w biedzie i nędzy na u  bogiem  
łożu, a Bóg i aniołowie Jego patrzą na was z 
wysokości niebios! Upamiętajcie się, szaleńcy!

Życie szybko upływa, w minutę zbliża się coraz 
więcej straszne widmo śmierci, nigdy się nie 
cofając*. Aby cdstręczyć od tych duchowi ko­
ścioła tak wstrętnych i nienawistnych zabaw i 
hulanek, zaprowadzono po wielu miejscach czter- 
dziestogodzinne nabożeństwo z wystawieniem 
najświętszego Sakramentu. Papież Klemens 
XIII. ogłosił w roku 1705 zupełny odpust dla 
tych, którzy się spowiadają, komunikują, w  
jednym z tych trzech dni, zwiedzą kościół i tam  
się modlą w myśl Papieża.
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Nagroda dzielności.
Przed kilku laty, w jesieni, rozległ się w  

pewnej wiosce rybackiej w Holandji strzał ar­
matni. Był to znak wzywający wszystkich  
mieszkańców na ratunek tonących. I nikt nie 
dał czekać na siebie, wszyscy biegli spiesznie na 
wybrzeże, bo co dziś spotykało kogo obcego, to 
jutro mogło spotkać każdego z nich dlatego nikt 
nie cheiał być ostatnim w ratowaniu nieszczęśli­
wych. Gdy przybyli na miejsce, okazało się, że 
jakiś statek kupiecki bliskim był tonięcia. Kil­
ku majtków, znajdujących się tam jeszcze, stało 
na pokładzie bezradnych, maszyny były uszko­
dzone, łódek nie mieli, bo pewnie burza je zni­
szczyła więc stali z opuszczonemi rękami, czeka­
jąc albo ratunku albo śmierci!

Burza szalała z całą, gwałtownością, bo mi­
mo to nie było można się namyśleć długo. Ośmiu 
najsilniejszych rybaków, przygotowało szybko 
łódź ratunkową i po ciężkiej, zaciętej walce z 
olbrzymiemi falami, udało im  się ocalić rozbitków. 
Ale jeden z nieszczęśliwych pozostał na statku !

Uczepiony u najwyższego masztu, oplatany 
linami, zesztywniały z zimna nie mógł już zejść 
o własnej sile, gdy innych rybacy ratowali. 
Czółno było już i tak przepełnione, burza wzma­
gała się w każdej chwili, chodziło więc o każdą 
sekundę, jeżeli wszyscy nie mieli marnie zgi­
nąć. Z bólem serca odbili rybaev rd tonącego  
okrętu — ten jeden biedak musie! umrzeć.

— Szkoda, że nie ma Pietra — rzeki Swen, 
jeden z rybaków, — on jeszcze by tego ocalił, 
on jest taki odważny.

Może już wrócił dodał drugi.

I rzeczywiście, gdy przypłynęli do brzegu 
ujrzeli stojącego na skale młodego pięknego ry
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b a k a ,  o  j a s n e m  s p o j r z e n i u  i  s z c z e j  s w o b o d n e j  

t w a r z y .

W i t a j c i e ,  —  z a w o ł a ł ,  p o m a g a j ą c  p r z y c i ą g n ą ć  

ł ó d ź ,  —  w s z y s c y  o c a l e n i  1 N i e ,  —  o d p o w i e d z i a ł  

S w e n ,  —  j e d e n  n i e s z c z ę ś l i w y  z o s t a ł  n a  o k r ę c i e .  

N i e  m o ż n a  b y ł o  g o  z a b r a ć .

—  W  t a k i m  r a z i e  j a d ę  p o  n i e g o !  k r z y k n ą ł  

P i o t r .  — K t o  m i  b ę d z i e  t o w a r z y s z y ł ?  A l e  n i k t  

m u  n i e  o d p o w i e d z i a ł . R y b a c y  b y l i  z m ę c z e n i  i  

n i e  c h c i e l i p o r a ź  d r u g i  o d b y w a ć  t a k i e j  n i e b e z ­

p i e c z n e j w y c i e c z k i , n i k t  w i ę c  n i e  o f i a r o w a ł  

P i o t r o w i  s w o j e j  p o m o c y .

—  J a d ę  s a m !

I  w  n a s t ę p n e j c h w i l i s t a l j u ż  w  c z ó ł n i e  

w y s m u k ł y ,  s i l n y , z r ę c z n y  i p o d n i ó s ł w i o s ł o  a  

w t e d y  r z u c i ł a  s i ę  k u  n i e m u - m a t k a  j e g o ,  s t a r a  

b i e d n a  k o b i e t a ,  k t ó r e j  j e d y n ą  b y ł  p o d p o r ą  i  k t ó ­

r ą  b a r d z o  k o c h a ł .

—  N i e  j e d z ,  —  p r o s i ł a  s y n a  z e  ł z a m i —  

p a m i ę t a j ,  ż e  o j c i e c  t w ó j  p o j e c h a ł  r a z  t e ż  t a k  j a k  

t y ,  i  n i e  w r ó c i ł  w i ę c e j . I  b r a t  t w ó j  J e d e .  .  .

J e d e  b y ł  m ł o d s z y m  b r a t e m  P i o t r a . U d a ł  

s i ę  p r z e d  k i l k u  l a t y  n a  m o r z e  i  d o t ą d  ż a d n e j  

o  n i m  w i e ś c i .  —  M u s z ę  j e c h a ć  m a t k o , s u m i e n i e  

k a ż ę  m i  r a t o w a ć  b l i ź n i e g o ,  —  o d r z e k ł P i o t r  

s t a n o w c z o .

S y n u  m ó j  ?  m i e j  l i t o ś ć  n a d e m n ą  ! W s z a k ż e  

o p r ó c z  c i e b i e  n i e  m a m  n i k o g o  n a  ś w i e c i e  !

M o ż e  t e n  n i e s z c z ę ś l i w y  m a  t e ż  m a t k ę ,  

—  o d r z e k ł .

N a  t e  s ł o w a  u m i l k ł a  s t a r a  r y b a c z k a  a l ©  

t r z e c h  r y b a k ó w  w s k o c z y ł o  d o  ł o d z i  P i o t r a  n i e  

c h c ą c  s i ę  d a ć  z a w s t y d z i ć  n a j m ł o d s z e m u  z  n i c h .  

S t a t e k  t y m c z a s e m  t o n ą ł  c o r a z  w i ę c e j  i  t r u d n o  

b y ł o  s i ę  d o s t a ć  d o  n i e g o , P i o t r  s a m  w s z e d ł  n a  

m a s z t y  r o z p l ą t a ł  l i n y  i  z  n a r a ż e n i e m  ż y c i a  w ł a ­

s n e g o  p r z e n i ó s ł  n a  w p ó ł  ż y w e g o ,  m a j t k a  i  g d y  

c z ó ł n o  s z c z ę ś l .  w r ó c i ł o  n a  b r z e g  w y s k .  n a j  p i e r w ­

s z y  n a  l ą d  i  r z u c a j ą c  s i ę  w  o b j ę c i a  m a t k i z a ­

w o ł a ł  :

—  M a t k o  ! p r z y w i o z ł e m  c i  s y n a . T y m ,  k t ó ­

r e g o  B ó g  p o z w o l i ł  m i  o c a l i ć  j e s t  n a s z  J e d e !

K t ó ż  z d o ł a ł  o p i s a ć  s z c z ę ś c i e  i  r a d o ś ć  s t a r e j  

r y b a c z k i ?

D z i e l n o ś ć  i p o ś w i ę c e n i e  P i o t r a  n a j w y ż s z ą  

d l a  n i e g o  s a m e g o  s t a ł y  s i ę  n a g r o d ą .
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Zapusty.

M ą ż  : O t o  k a r a  P a n a  B o g a

Ż e  n i e  z w a ż a  c h o ć  z ł a  d r o g a

T y l k o  j e ź d z i  n a  b a l i k i

S z a r z a  s u k n i e ,  d r z e  t r z e w i k i  I  

Ż o n a :  N a  z ł o ś ć  T o b i e  j e ź d z i ć  b ę d ę

I  m o m e n t u  n i e  u s i ę d ę  —

L e p i e j  b y  n i e  k o n w e r s o w a ł

K a c z k i  k u r y  p o r a c h o w a ł

L e p i e j b y  s i a d a ł  d o  p r z ę d z y ,  

B o  j a  m a m  m a ł o  p i e n i ę d z y  !

S p r z e d a j  f r a c z e k  z a s t a w  d u s z ę

J a  n a  b a l i k  j e c h a ć  m u s z ę  —

U  k a r e t y  p ę k ł y  k o ł a

N a  f o r s z p a n a ,  z a p r z ą ż  w o ł a .

F o r s z p a n  s . ę  s t r z ą s ł  i  c h o r u j e

P a n i  s i ę  n a  b a l  s z y k u j e !

C h o ć b y  u m a r ł  n i e c h a j  s i a d a

M n i e  n a  b a l  j e c h a ć  w y p a d a ł

K o n i k i  j u ż  w y n i s z c z a ł y  —  

L e p i e j  b y  b y ł y  w ł ó c z y ł y !  

C h o ć b y  w s z y s t k i e  w y z d y c h a ł y  

J e ź d z i ć  b ę d ę  z a p u s t  c a ł y .  —

P o c z c i w y m  z a w s z e  p r a w y m  b ą d ź ,  

D o  s a m e j  ś m i e r c i T w e j  —

I d ź  d r o g ą  c n o t y  —  b ą d ź  c o  b ą d ź  —

N a  k r o k  n i e  z s t ę p u j  z  n i e j .  —

A  w t e n c z a s  s i e j  i  o r z  T w ó j  " ł a n

A  B ó g  C i  d o d a  s i ł

I  m i l s z y m  b ę d z i e  w o d y  d z b a n  

N i ż  g d y b y ś  w i n o  p i ł .  —

A  w t e n c z a s  C i  z  u ś m i e c h e m  r ó ż  

Z a k w i t n i e  ż y c i a  g ł ó g ,

I  s t a n i e s z  w ś r ó d  w y b r a n y c h  d u s z  

G d y  C i ę  z a w o ł a  B ó g ! —

I  p r z y j d z i e  w n u k  s w ą  r o s i ć  ł z ą  

M o g i ł ę  g d z i e ś  T y  l e g ł ,  

I  w o n n y  k w i a t  o b r o ś n i e  j ą  

A  a n i o ł  b ę d z i e  s t r z e g ł .  —

N .  N .
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Jesteś prochem!
Marny człowiecze, co na świecie żyjesz. 

Czyś ty maluczki, czy w  złoto bogaty, - 

Czy w nędzy cierpisz, czy rozkosz pijesz, 

Wt proch się rozsypiesz — ty i twoje szaty.

Skończy się tobie, biedaku, twa nędza. 

Łza w oku wyschnie, ręka się rozkruszy. 

Przerwie się ciągłej troski szara przędza. 

Przyjdzie nagroda dla twej biednej duszy.

Skończy się, tobie bogaczu uciecha. 

Któryś wypijał krew wszystkich nędzarzy, 

W, proch się obróci złoto twego miecha, 

A proch twój krzywdy ich nie zrównoważy.

Tyś prochem, czlecze, lecz wstaniesz z nicością 

I znów żyć będziesz na wieki bez końca. 

Dostąpisz laski, chwały i świętości. 

Co cię przeniknie jak promienie słońca!

Więc drodzy bracia, gdy popiół na głowy. 

Ksiądz sypie na znak, że i z nas proch będzie, 

Niech nas przemieni ten duch Chrystusowy, 

Byśmy pełnili wolę Stwórcy wszędzie.

Choć się rozsypiem, my biedni nędzarze. 

Choć nas zapomną dalsze pokolenia. 

My tam będziemy, gdzie święci Łazarze, 

śpiewają Bogu wiekuiste pienia!
Józef Nocek.

|®| GOSPODARSTWO [®]

P a s i e k a .

D a l s z y  c i ą g  r o b ó t  j a k  w  s t y c z n i u .  —  Topid 

w o s k .  —  Z b i e r a ć  z a p a s y  p r ó c h n a  z e  s t a r y c h  

w i e r z b . M i ó d  p i t n y ,  u w a r z o n y  l a t e m  z e s z ł e g o  

r o k u ,  p r z e l a ć  w  p i w n i c y  z  o s a d u  d r o ż d ż y  d o ;  

c z y s t y c h  n a c z y ń .  —  W  d n i  c i e p l e  u w a ż a ć  w  pa­
s i e c e  n a  p r z e b i e g  o b l o t u  p s z c z ó ł .  — •  P o  o b l o c i e  

—  w e d ł u g  p o t r z e b y  —  p r z e w o z i ć ,  p n i ą  pszczół 

n a  d a l s z ą  o d l e g ł o ś ć .
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wiekuLKJIHGFEDCBA 

8 )  p rz e z
W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O

—  N ie c h n o  s ię ty lk o o g ie ń ro z p a li, rz e k ła  
sw y m  g ru b y m  g ło sem , p rz y s ta w ię g a rn e k  z w o ­
d ą k ry n ic z n ą  i u g o tu ję w a m  d z ie d z ic u ro so łu  
z  w ą tro b y u m ę c z o n e g o d z iec ięc ia , z m ó z g u w i­
s ie lc a , z k rw i to p ie lc a  i le z |u tra p io n e j m a tk i . ..  
H a  ! h a ! h a  !

Z a śm ia ła s ię g ło śn o , a L e sz e k p rz e ra żo n y  
sk o c z y ł z la w y :

—  Je z u s M a ry a  Jó z e f ! ja n ie c h c ę , n ie c h c ę  
ta k ie g o ro so łu :

—  G łu p iś g ie rm k u o z w ie  s ię  n a to  Ję d za —  
d z ie d z ic n ic n ie m ó w i, a ty  c h ło p ie b ę d z ie sz tu  
g a d a ł. G d z ie k u ry re j w io d ą , ta m  k u rc zę ta  c i­
c h o  s ie d zą .

O d e tc h n ę ła g ło śn o i u s ia d ła n a ła w ie o b o k  
ry c e rz a .

—  Z ja jec z e k ż m iji z ro b ię w a m  d z ie d z icu  
ja je c z n ic y , a z n ó ż e k ro p u c h y p ie c z e n i. . .

N ie sk o ń c z y ła , b o w ła śn ie z c ie m n e g o k ą ta  
w y sz e d ł n a ś ro d ek iz b y m ru c z ą c g ło śn o o -  
g ro m n y k o t, c z a rn y  ja k  sm o ła . S tą p a ł c ic h o o -  
m ija ją c o s tro ż n ie k a łu ż e w o d y , w y g in a ł s ię w  
p a łą k , p rz e c ią g a li  z ie lo n e m i, św ie cą c e m i ja k  d w a  
o g n ik i ś le p ia m i, sp o g lą d a ł n a Ję d z ę . T a o b a -  
c z y w sz y g o  p o c h y liła s ię , w y c ią g n ę ła c h u d e , ja ­
s trz ęb ie  rę c e i d a le jż e g a d a ć .

—  Ja k  s ię m a sz  ro b a c z k u , o c z k o m o je , d z ie -  
c ią te c z k o u k o c h a n e ? C ó ż s ły c h a ć ? w sz y scy  s ię  
tu  d o b rz e sp ra w o w a li ? c h o d ź tu , c h o d ź  n a  k o la ­
n a , n ie c h c ię u tu lę , u k o c h a m .

K o t sk o c z y ł je j n a k o la n a i  m ru c z a ł g ło śn o ,  
a  o n a g o  c h u d ą rę k ą g ła sk a ła  p o  łb ie i g rz b ie c ie  
i b rz y d k ą sw ą tw a rz p rz y ty k a ła  d o  je g o  p y sk a .

L e sz e k  p a trz a ł n a to w sz y s tk o z e z d z iw ie ­
n ie m  i trw o g ą , a le  m ia ł s ię  je sz c z e w ię c e j p rz e ­
ra z ić , g d y ż ja k b y n a  h a s ło  d a n e p rz e z k o ta , p o ­
c z ę ły  s ię z c ie m n y c h  k ą tó w  iz b y  ro z m a ite p o ja ­
w ia ć z w ie rz ę ta . N a jp rz ó d te d y ,p o d sk a k u ją c n a  
je d n e j n o d z e ,  s ta n ą ł  n a  s to le  c z a rn y  k ru k , b rz y d k i 
p ta k  z p ie rs ia m i n a s tro szo n e m i i lśn ią c e m i i k i­
w a ł łb e m  i d u ż y m  tw a rd y m  d z io b e m  s tu k a ł w  
d e sk i, ja k b y  s ię u p o m in a ł ta k ż e o p rz y n a le ż n e  
m u  p ie sź c z o ty . •

—  Z a ra z k ru c z k u , z a ra z m o je d z ie ck o  ? g a ­
d a ła d o n ie g o  Ję d z a .

P o te m  n a ś ro d e k iz b y w y p e łz ły d w a  w ę ż e , 
g n ą c s ię i z w ija ją c i c o c h w ilę p o d n o sz ą c sw e  
g ło w y  i d u ż e m i, o k rą g lem i, b ły sz c z ą c e m i o c z a m i  
p a trzą c n a  s ta rą k o b ie tę .

—  I w y  ro b a c z k i, m ó w iła  o n a u s iłu ją c sw e -  
/ m u  o s tre m u  g ło so w i n a d a ć to n  p ie szc z o tliw y  —  

i w y  ta k ż e . Je ść w a m  s ię  c h c e  ? z a p o m n ia ła m ,  
n ie d o b ra , n ie g o d z iw a , m a tk a . C z e k a jc ie ż , p rz y ­
n io sę w a m  m le k a , u d o i' < m  g o  d z iś w  n o c y , p o  
ro s ie p o ra n n e j n a b ło n iu n a d  rz e k ą .

P o d n io s ła s ię z ła w y , k o ta o s tro ż n ie p o s ta ­
w iła n a z ie m i i rz e k ła :

—  P ó jd ę te ż w o d y  k ry n ic zn e j n a c z e rp a ć n a  
ro só ł b o o g ie ń  s ię ro z p a lił. R o só ł b ę d z ie d o b ry  
z w ą tro b y  to p ie lc a , z m ó z g u  w is ie lc a i łe z u tra -  
p ip n e j m a tk i, z k o s te cz e k u m ę c zo n e j d z ie c in y ...

S k ie ro w ała  s ię  k u  d rz w io m  i  z n ik ła . W  iz b ie  
z a p a n o w a ło  m ilc z e n ie , ty lk o k o t z g ią ł s ię w  pa­
łą k  i p ry c h a ł, ^ p a trz ą c n a w ę ż e i je ż y ł g rz b ie t 
i c o fa ł s ię w ste cz .

—  D z ie d z icu ! rz e k n ie  L e sz e k  trą ca ją c  ry c e rz a .
T e n o c k n ą ł s ię ja k b y z g łę b o k ie g o sn u  

i sp y ta ł:
—  C z e g o c h c e sz  ?
—  U c ie k a jm y  s tą d  p ó k iśm y  c a li.
A  to  c z e m u  ? d e sz c z  je sz c z e p a d a . . .
—  U c ie k a jm y ! u c ie k a jm y . C h o c ie m  g ło d n y  

ja k  p ie s o s ta tn i i n ie w ie m , c z y d o c ią g n ę ż y w y  
d o Ź e m b o cin a ; n ie c h c ę je d n a k je j ro so łu  z 
w ą tro b y to p ie lc a , * z m ó z g u w is ie lc a , je j ja jec z ­
n ic y  z  ja j ż m iji i p ie c z e n i z ro p u c h y ... U c ie ­
k a jm y  d z ie d z icu , u c ie k a jm y  1

P o w sta ł z ła w y  i g o rą cz k o w o o w ija ł s ię w  
k o ż u c h . A le w  te j c h w ili w e sz ła  d o  iz b y  Ję d z a  
n io są c d z b a n z w o d ą w  je d n e m  rę k u , a w  d ru -  
g ie m  z a rżn ię te  p ro s ię i p ta sz k ó w  k ilk a n a śc ie  n a ­
n iz a n y c h n a p rę t.

—  Z a ra z b ę d z ie ro só ł, ra ra z . N a śc i g ie rm ­
k u  o sk u b te p ta sz k i, u p ie c z em y je n a w ę g la c h . 
P ro s ię w sta w ię d o g a rn k a i b ę d z ie ro só ł. H a !  
h a  1 h a ! g d z ie żb y m ja d a la p a n u  z Ź e m b o c in a  
m ó z g u w is ie lc a i w ą tro b y  to p ie lc a .

P rz y s taw iła d u ż y g a rn e k  z w o d ą d o o g n ia , 
w sy p a ła ta m  g a rść so li i p ro s ię w ło ż y ła .

A  te ra z ja je c z n ic ę ro b ić b ę d z ie m y .
P o sz ła w  c ie m n y k ą t iz b y i w y n io s ła s ta m ­

tą d  k o sz ja j, w  s ia n ie  u ło ż o n y c h . W z ię ła  m isk ę , 
s ia d ła n a ła w ie i b ila w  n ią ja ja , sa m e ż ó łtk a  
sp u sz c z a ją c , a b ia łk a k ła d ą c w  o so b n y g a rn e k .

—  H e j, d z ie d z ic u  ! z a w o ła ła .
—  C z e g o c h c ec ie ? sp y ta ł ry c e rz .
—  P o  c o w y ' d o Ź e m b o c in a p o je d z ie c ie  1
—  Ja k  to p o c o  ? d o m o ic h m a ję tn o śc i, d o  

m o je j ż o n y .  <
—  M a ję tn o śc i w a m  n ie  u c ie k n ą , a ż o n y  ta m  

n ie  m a .
—  N ie m a  ?
—  A  ta k .
—  G d z ie ż w ię c je s t?
—  W c z o ra j .św ita n ie m z e s łu g a m i, n ie w o l­

n ik a m i  i d z ie w k a m i p o je c h a ła d o  K ra k o w a .
—  P o  c o ? w sz a k n ie w y je ż d ż a n ig d z ie , w 

m n isz y c h  su k n ia c h  c h o d z i.
— ■ C h o d z ić to o n a  n ie  c h o d z i, a le w c z o ra j w  

p ię k n e j c z e rw o n e j su k n i p o je c h a ła d o  K ra k o w a .  
T a m  b ę d z ie w ie lk a z a b a w a , ry c erz e  b ić s ię b ę d ą .

—  T u rn ie j b ę d z ie ?
—  C ó ś ta k  p o n o s ię n a z y w a. K ró l s ły sz ę  

je s t  m ło d y , b a w ić  s ię  c h c e . W sz y sc y  w o je w o d o w ie  
i ry c e rz e ta m  ja d ą . C h c e c ie d z ie d z ic u  z o b a c zy ć  
d z ie d z ic zk ę , je d z c ie d o K ra k o w a.

R y c e rz o p a rł s ię z n o w u n a m ie c z u j z a m y ­
ś lił g łę b o k o . L e sz e k sk u b a ł p ta sz k i, Ję d z a b ila  
ja ja , k o t m ru c z a ł, w ę ż e sy c z a ły , d e sz c z p lu sk a ł  
i z  rz a d k a ju ż ty lk o d o c h o d z iły d a le k ie n ik n ą c ą  
o d g ło sy  b u rz y .

—  H a ! rz e k ł n a g le ry c e rz , g ie rm k u , p o je -  
d z ie m y d o  K ra k o w a .

—  D o b rz e p a n ie , o d e z w a ł s ię te n ż e , w  ta­
k im  w ie lk im g ro d z ie c z ło w ie k p rz e c ie  z g ło d u  
n ie z a m rz e , ja k  w ty c h p u sz c z a c h . S c h u d łe m ?  
ju ż , trz e b a s ię o d ż y w ić .

(C ią g d a lsz y  n a s tąp i.)
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G ro za w o jn y je s t zaw sze b ard zo p o w ażn y m  
czy n n ik iem , p o b u d za jący m sp o łeczeń s tw o d o w y ­
s iłk ó w  m ate ria ln y ch i u m y sło w y ch , a o w o cem  
ty ch w y siłk ó w  są re fo rm y , u lep szen ia i w y n a la ­
zk i. —  Jed n y m  z w y n a lazk ó w  o sta tn ich czasó w , 
to rad io tech n ik a , a n a to p o jęc ie sk ład a ją s ię p o ­
szczeg ó ln e d z ied zin y te j w ied zy , jak  : rad io te leg ra ­
fia , te le fo n ia , g o n io n ie trja , te leg rafia i te le fo n ia  
p rzew o d o w a , te lem ach n ik a i te lew iz ja . O g ó ln ie  
zasad a d z ia łan ia w szy stk ich ta sam a , a p o leg a n a  
w zb u d zan iu  fa l e lek trom ag ne tyczn ych w  p rzes trze ­
n i, z p o m o cą u rząd zeń n ad aw czy ch i u jaw n ian iu  
tak o w y ch z p o m o cą u rząd zeń o d b io ro w y ch .

P o czątek te j g a łęzi w ied zy , to ro k 1 8 9 2 , 
w  k tó ry m  H ertz , u czo n y n iem ieck i p o raź p ie r­
w szy w y tw o rzy ł fa le e lek trom ag n ety czn e , a F ran ­
cu z B ran ly z p o m o cą K o h o ere ra o b ecn o ść ich w  
p rzes trzen i u jaw n ił. R o sjan in P o p o w  w y k o rzy sta ł 
te d w ie rzeczy d la ce ló w zb u d o w an ia u rząd zen ia  
o d b io rczeg o , z p o m o cą k tó reg o m o żn a ju ż b y ło  
n a n iew ie lk ą o d leg ło ść p rzesy łać sy g n a ły . —  U -  
lep szy ł to u rząd zen ie w  ro k u 1 8 9 7 M arco n i, s to su ­
jąc w  ap a rac ie n ad aw czy m  an ten ę , co u m o żliw iło  
p rzes łan ie zn ak ó w  n a o d leg ło ść k ilk u n as tu k ilo ­
m etró w .

Z  p o czątk u X X  s tu lec ia p o w sta ją n o w e m eto ­
d y w y tw arzan ia fa l, m ian o w ic ie n ieg asn ący ch z  
p o m o cą łu k u P o u lsen a i m aszy n w y so k ie j częs to ­
tliw o śc i, k tó re m ają zas to so w an ie p rzy b u d o w ie  
s tacy j o w ie lk ie j m o cy , p racu jący ch  n a d u że o d le ­
g ło śc i o d k ilku  d o k ilku n as tu ty s ięcy k ilo m e tró w .  
B ezp o śred n io  p rzed w y b u ch em w o jny  św iato w ej, 
w y n a lez io n o lam p ę K ato d o w ą , k tó ra p ch n ę ła rad io ­
tech n ik ę n a in n e to ry , d a jąc m o żn o ść k o resp o n d o ­
w an ia n a d u że o d leg łośc i p rzy m n iejszem  zaży c iu  
en e rg ji.

M ając tu sw ó j p o czą tek , rad io te lefo n ia p o  k ró ­
tk im  s to su n k ow o o k resie p ró b , ro zw ija ła  s ię  szy b k o  
i d z iś s to i n a w ielk im  s to p n iu d o sk o n a ło śc i, s ta jąc  
s ię p raw ie sp rzętem  u ży tk u co d z ien n eg o . E k sp lo ­
a tu je  s ię d z iś rad io te le fo n d la p rzek azy w an ia  ró ­
żn y ch w iad o m o śc i p o lity czn y ch , g ie łd o w y ch , n au ­
k o w y ch , k o n ce rtó w , k u rsó w  i o d czy tó w , a s tąd  w i­
d ać , że u ży teczn o ść teg o w y na lazk u je st b ard zo  
w ie lk a . W  p o czą tk ach  is tn ien ia rad io tech n ik i s to ­
so w an a w  św iec ie b y ła w y łączn ie  rad io te leg ra fia , a  
n a jw cześn ie j p o zn a ła d o n io s ło ść teg o w y n a lazk u  i 
k o rzy śc i s tąd w y n ik a jące m ary n ark a h an d lo w a,  
s to su jąc ją n a sw y ch o k rę tach , co w  
w ie lk im  s to p n iu z red u k ow ało ilo ść za to n ięć o k rę ­
tó w  i o fiar w lu d z iach . W  k ró tk i czas p ó źn ie j 
zap ro w ad za u s ieb ie to sam o m ary n ark a w o jen n a  
z jedn e j ’ s tro n y d la b ezp ieczeń s tw a , z d ru g ie j ze  
w zg lęd ów  tak ty czn y ch , g d y ż tu u ła tw ia ł rad io te le ­
g ra f ro zk azo d aw stw o  i p rzesy łan ie m eld u n k ó w .

A rm je ląd o w e d łu g i czas o d n o siły s ię d o ra ­
d io te leg ra fu  z  n ieu fn o śc ią , aż w o jn a św ia to w a , g d z ie  
rad io te leg ra f m ia ł w ie lk ie zas to so w an ie* w y k aza ła  
o g ro m  jeg o zn aczen ia . W  o sta tn ich la tach w o jn y  
is tn ia ły s tac je rad io te leg ra ficzn e n aw e t w  o k o p ach  
o raz n a sam o lo tach  i czo łg ach . —  W  czas ie w o jen  
p o lsk ich m ia ł o n też częs to  w ażne  zad an ia d o sp e ł­
n ien ia- n a co je s t w ie le p rzy k ład ó w , a lite ra tu ra  
p o w o jen n a w y k azu je , że  często  zad ecy d o w ał n aw e t  
o  zw y cięs tw ie n a p o szczeg ó ln y ch o d c in kach fro n ­

tu . W  P o lsce rad io te leg ra f sk u p ia ł s ię jed y n ie w  
ręk u w o jsk a p raw ie d o czasó w  d z isie jszy ch i d o ­
p ie ro n a sk u tek u staw y  o  rad jo am ato rs tw ie , za in te-*  
re so w ały  s ię rad io tech n ik ą  sze rsze w ars tw y sp o łe ­
czeń stw a i w szy b k iem tem p ie p o w sta ją d z is ia j 
p rzed s ięb io rs tw a  h an d lo w o -p rzem y slo w e  d la ek sp lo ­
a tac ji i rad jo k lu b y d la ce ló w p ro p ag an d y w ied zy  
te j w śró d sp o łeczeń s tw a . T rzeb a jed n ak je szcze;  
d u żo p racy , ab y rad io tech n ik ę p o staw ić n a p o z io ­
m ie , n a k tó ry m  s to i w  p ań stw ach zach o d n ich , b o  
w ażn o ść te j g a łęz i w ied zy , tak d la w o jsk a, jak  
i d la ca łeg o sp o łeczeń s tw a n ie d a s ię zap rzeczy ć ,  
a in ten sy w n a ak c ja sk iero w an a k u p o d n ies ien iu je j 
zn aczen ia w  P o lsce w  k ró tk im  s to su n k o w o czas ie  
d a łab y zad aw a la jące w y n ik i.

“ WESOŁY KĄCIK

Poezja i proza.

O n a : —  C o za w sp an ia łe p o w ietrze  ! N ie ­
p raw d aż m ężu  ?

O n : —  A ch rzeczy w iście ! C o ś tak za la tu je  
jak b y s ię g ęś p iek ła .

Wojna wśród pokoju.
—  C zy ś zad o w o lo n y , że  je st ju ż  te raz  p o k ó j I
—  E ! k ied y ja m am  c iąg le w o jn ę w  d o m u .

Dziwny entuzjazm.
—  U d erzy łe ś p an teg o o to  p an a w  tw arz  w 

czas ie p rzed s taw ien ia , g d y tea tr b y ł p rzep e łn io ­
n y . C o p an p o w iesz n a sw e u sp raw ied liw ien ie !"

—  A ch , p an ie sęd z io , sz tu k a b y ła  św ie tn a t 
o k lask i b iłem  zam aszy śc ie . B y ć m o że , że w  en ­
tu z jazm ie m ięd zy ręce w p ad ła m i ak u ra t tw arz  
teg o p an a .

Nowe zajęcie.
—  W  te j ch w ili w n io słem  n a m o je im ię d o  

b an k u  2 5 ;0 0 0  d o i. I p ro szę  o tem  p am iętać , żem . 
su m k ę tę o so b iśc ie za ro b ił.

— - N o ......... n o .... b o g a to .... n a czem .
—  Jestem  o d  d z iś .......... z ięc iem ,

Ze wsi.
P ro b o szcz p ew n e j p ara fji w y szed łszy n a i 

p rzechad zk ę, sp o ty k a  d w u n asto le tn ią d z iew czy n y  
w ie jsk ą i zap y tu je .

—  A  sk ąd że to p o w racasz , M ary siu ?
—  A  to  n o siłam  p o d w ieczo rek o jco m  d o  żn i-*  

w a, p ro sę o jca d u ch o w n eg o .
—  O jcom ? w ie lu ż ty m asz ty ch o jcó w !
—  A s ty rech .
—  C zte rech ? jak  to  cz terech ?
—  P irseg o  w  n ieb ie , d ru g ieg o c ieb ie , trze*  

c ieg o ch rzes tn eg o , czw o rteg o w łasn y g o .

Ważny feler.
—  T o p raw d a , że p an n a Jan ie lc ia n ie w y ­

ch o d zi za m ąż za teg o b lach a rza?
m a jed en  fe ler.... 1..

—  T ak , to p raw d a . N ie ch cę g o b o
—  A  to jak i fe le r  ? .. ..
—  Ł ajd ak  je s t ju ż z ien ia ty .

Dowiedział się.
B u rm is trz (su ro w o ) : —  Ż alo n o s ię p rzed e -  

m n ą , że w czo ra j w  n o cy jak iś fp ijak w y rab ia ł  
n a u licach o g ro m n e aw an tu ry .

P o lic jan t: —  W id z ia łem  g o .
B u rm is trz  : —  C o  ? D laczego  n ie  zo sta ł p rzy -  

a reszto w an y ?
P o lic jan t : —  B o to b y ł sam  p an b u rm is trz*


